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Roz­dział 6

W na­stęp­nym ty­go­dniu zgło­szo­no w ko­men­dzie bar­dzo nie­wie­le prze­stępstw, jak­by od­jeż­dża­ją­cy tu­ry­ści po­sta­no­wi­li za­brać je ze sobą. Bru­net­ti za­dzwo­nił do zna­jo­me­go ka­ra­bi­nie­ra z py­ta­niem o sy­tu­ację z nar­ko­ty­ka­mi w szko­łach i usły­szał, że bada ją już spe­cjal­ny od­dział ulo­ko­wa­ny w Tre­vi­so. Uspo­ko­iw­szy su­mie­nie, nie szu­kał dal­szych in­for­ma­cji. Spę­dził tro­chę cza­su, czy­ta­jąc akta na­gro­ma­dzo­ne na jego biur­ku; pięć te­czek za­wie­ra­ło ży­cio­ry­sy lu­dzi, któ­rzy w ra­mach ro­ta­cji mie­li w lu­tym za­si­lić sze­re­gi funk­cjo­na­riu­szy ko­men­dy. Zna­lazł czas, żeby po­je­chać na strzel­ni­cę w Me­stre i speł­nić wpro­wa­dzo­ny w ubie­głym roku wy­móg od­by­wa­nia tre­nin­gu strze­lec­kie­go przy­naj­mniej raz na dwa­na­ście mie­się­cy. Za­chę­co­no go tam do wy­pró­bo­wa­nia no­wych pi­sto­le­tów; na uno­wo­cze­śnie­nie bro­ni si­gno­ri­na Elet­tra ja­koś zna­la­zła fun­du­sze dla ko­mi­sa­rzy i funk­cjo­na­riu­szy wyż­szych ran­gą. Po prze­te­sto­wa­niu trzech, a po­tem wła­snej służ­bo­wej bro­ni ko­mi­sarz uznał, że je­den z tych no­wych pi­sto­le­tów jest lżej­szy i mniej­szy, a dzię­ki temu bę­dzie mniej cią­żył w tych kil­ku przy­pad­kach, gdy nie za­po­mni go za­brać. 

Kie­row­nik strzel­ni­cy był wy­so­kim i sil­nym męż­czy­zną, któ­ry przy­pusz­czal­nie spę­dził na tym sta­no­wi­sku kil­ka ostat­nich lat służ­by przed przej­ściem na eme­ry­tu­rę. Po­wie­dział Bru­net­tie­mu, że wy­bra­ny przez nie­go pi­sto­let bę­dzie do­stęp­ny albo w maju, albo do­pie­ro pod ko­niec lata.

Bru­net­ti prze­su­nął broń po la­dzie, wła­sną wło­żył do ka­bu­ry, a ka­bu­rę do tecz­ki.

– Mam dzwo­nić? – za­py­tał i za­trza­snąw­szy tecz­kę, szy­ko­wał się do wyj­ścia.

– Nie, com­mis­sa­rio. Je­stem w kon­tak­cie z si­gno­ri­ną Elet­trą. Za­te­le­fo­nu­ję do niej, gdy je przy­wio­zą. Wte­dy może pan wró­cić i go wy­pró­bo­wać; spraw­dzić, czy na­dal bę­dzie pan wo­lał nowy mo­del.

Ko­mi­sarz po­dzię­ko­wał i rzekł:

– Cóż, w ta­kim ra­zie cie­szę się na na­stęp­ne spo­tka­nie. – Na­szła go pew­na myśl i za­py­tał: – A co się dzie­je z na­szy­mi sta­ry­mi pi­sto­le­ta­mi?

– Ma pan na my­śli te, któ­re wy­mie­nia­my na nowe?

– Ow­szem.

– Wy­sy­ła się je do od­lew­ni i prze­ta­pia.

Bru­net­ti ski­nął gło­wą, za­do­wo­lo­ny z od­po­wie­dzi.

– To lep­sze niż skła­do­wa­nie ich w ja­kimś ma­ga­zy­nie.

– Oczy­wi­ście, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Z bro­nią są tyl­ko kło­po­ty.

Bru­net­ti wy­cią­gnął dłoń na po­że­gna­nie.

– Będę pa­mię­tał pań­skie sło­wa – po­wie­dział i się uśmiech­nął, su­ge­ru­jąc, że to żart. Nie lu­bił bro­ni, nie lu­bił mieć jej przy so­bie, w tych kil­ku nie­licz­nych sy­tu­acjach, gdy ją no­sił, czuł się nie­swo­jo i przez wszyst­kie lata służ­by na­wet do ni­ko­go z niej nie wy­ce­lo­wał. Jego pi­sto­let czę­sto ca­ły­mi ty­go­dnia­mi spo­czy­wał w za­mknię­tej na klucz me­ta­lo­wej skrzyn­ce na pół­ce z bie­li­zną. Na­bo­je le­ża­ły w po­dob­nej za­mknię­tej skrzyn­ce, dzie­ląc miej­sce na pół­ce ze środ­ka­mi czy­sto­ści w sza­fie wnę­ko­wej za kuch­nią.

Ży­cie bie­gło da­lej, spo­koj­nie i mo­no­ton­nie, do­pó­ki pew­nej nocy dzwo­nek te­le­fo­nu nie wy­rwał Bru­net­tie­go z głę­bo­kie­go snu bez śnie­nia. Gdy wresz­cie ode­brał, miał wra­że­nie, że te­le­fon dzwo­nił całą wiecz­ność.

– Sì? – za­py­tał, wciąż otę­pia­ły od snu, ale świa­dom, co musi ozna­czać ten te­le­fon.

W słu­chaw­ce usły­szał ko­bie­cy głos.

– Gu­ido?

Do­pie­ro po se­kun­dzie po­znał, że to Clau­dia Grif­fo­ni, jego ko­le­żan­ka i przy­ja­ciół­ka.

– Tak, Clau­dio, o co cho­dzi?

– Je­stem w szpi­ta­lu – wy­ja­śni­ła. – Do­szło chy­ba do na­pa­ści na pew­ne­go męż­czy­znę.

– Gdzie? – za­py­tał, wstał z łóż­ka i wy­szedł­szy na ko­ry­tarz, się­gnął do klam­ki, żeby za­mknąć drzwi sy­pial­ni.

– Nie­da­le­ko San Stae.

– Kiep­sko z nim?

– Na to wy­glą­da.

– Co się sta­ło?

– Mniej wię­cej przed go­dzi­ną ktoś za­dzwo­nił do szpi­ta­la z in­for­ma­cją, że zna­lazł męż­czy­znę le­żą­ce­go u stóp mo­stu. My­ślał, że upadł; na chod­ni­ku była krew.

– Ale? – za­py­tał ko­mi­sarz, wie­dząc, że gdy­by tak było, Grif­fo­ni nie dzwo­ni­ła­by do nie­go.

– Ale gdy go tu przy­wieź­li, le­karz na Pron­to Soc­cor­so do­strzegł śla­dy na le­wym nad­garst­ku, któ­re mo­gły po­cho­dzić od pa­znok­ci. Jak­by ktoś go zła­pał za prze­gub. – Za­nim Bru­net­ti zdą­żył za­py­tać, Grif­fo­ni po­wie­dzia­ła: – Po­brał prób­ki. W miej­scu, gdzie ofia­ra ude­rzy­ła gło­wą o chod­nik, było dużo krwi. Le­karz twier­dzi, że męż­czy­zna do­znał wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Wy­glą­da na to, że upa­da­jąc, mu­siał ude­rzyć o me­ta­lo­wą po­ręcz. Pró­bu­je usta­lić, jak po­waż­ne są ob­ra­że­nia. – Wes­tchnę­ła. – Za­dzwo­ni­li do ko­men­dy. Dziś mam dy­żur.

– Czy most za­bez­pie­czo­no?

– Tak. Dwaj vi­gi­li urba­ni pa­tro­lo­wa­li re­jon Rial­to, więc się tam zja­wi­li. Do­pil­nu­ję, żeby nikt nie zbli­żał się do mo­stu. Eki­pa tech­nicz­na zmie­rza na miej­sce zda­rze­nia.

– Ja­cyś świad­ko­wie?

Grif­fo­ni bąk­nę­ła coś pod no­sem.

– Mam tam przy­je­chać?

– Tam albo tu­taj.

– Po­wiedz, któ­ry to most, to po­ja­dę naj­pierw tam, a po­tem do szpi­ta­la.

– Chwi­lecz­kę. Mam to za­pi­sa­ne. – Sły­szał w słu­chaw­ce od­głos szu­ka­nia. – Pon­te del For­ner. To...

– Wiem, gdzie to jest – wtrą­cił.

– Mam wy­słać łódź?

– Dzię­ki, Clau­dio, ale nie. Mogę tam do­trzeć w cią­gu kwa­dran­sa. Bę­dzie szyb­ciej.

– W po­rząd­ku. W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia tu­taj. Po­tem.

Wy­łą­czył te­le­fon i otwo­rzył drzwi sy­pial­ni. Umie­ścił słu­chaw­kę z po­wro­tem w ba­zie i pod­szedł do łóż­ka. W świe­tle rzu­ca­nym przez księ­życ w peł­ni wy­da­wa­ło się, że gór­na po­ło­wa gło­wy ja­sno­wło­sej Pa­oli się ja­rzy. Bru­net­ti włą­czył noc­ną lamp­kę, zo­ba­czył, że do­cho­dzi dru­ga, pod­szedł do ar­ma­dio i się ubrał. Rzu­cił pi­ża­mę na swo­ją stro­nę łóż­ka i po­ło­żył żo­nie dłoń na ra­mie­niu.

– Pa­ola, ko­cha­nie.

Rytm jej od­de­chu się zmie­nił i od­wró­ci­ła twarz do męża. Mruk­nę­ła coś py­ta­ją­co.

– Mu­szę wyjść.

Burk­nę­ła w od­po­wie­dzi.

– Za­dzwo­nię.

Zno­wu burk­nę­ła.

Za­mie­rzał po­wie­dzieć, że ją ko­cha, ale nie chciał, żeby od­po­wie­dzią na tego ro­dza­ju wy­zna­nie było ko­lej­ne burk­nię­cie.

W ko­ry­ta­rzu wło­żył płaszcz i ci­cho wy­szedł z miesz­ka­nia.

Noc­ne po­wie­trze było gę­ste od ca­igo, tej szcze­gól­nej we­nec­kiej wil­go­ci, któ­ra wy­peł­nia płu­ca, prze­sła­nia wi­dok i po­zo­sta­wia kle­istą, śli­ską war­stwę na po­wierzch­ni chod­ni­ka. Ko­mi­sarz szedł w kie­run­ku mo­stu Rial­to, roz­ko­szu­jąc się nie­mal po­czu­ciem, że jest w opusz­czo­nym mie­ście spo­wi­tym czymś wię­cej niż mgieł­ką i czymś mniej niż mgłą. Za­trzy­mał się i na­słu­chi­wał, ale nie było sły­chać żad­nych kro­ków. Ru­szył po­now­nie w stro­nę Cam­po Sant’ Apo­nal. Zbli­żał się do miej­sca no­szą­ce­go śla­dy uży­cia prze­mo­cy, któ­rej na­stęp­stwem był ból i ob­ra­że­nia ofia­ry, nie czuł jed­nak przy­gnę­bie­nia, a je­dy­nie spo­kój pły­ną­cy ze świa­do­mo­ści, że kro­czy po swo­im mie­ście ta­kim, ja­kim było kie­dyś: sen­nej, pro­win­cjo­nal­nej We­ne­cji, gdzie bar­dzo nie­wie­le się dzia­ło, a uli­ce czę­sto zia­ły pust­ka­mi.

Gdy wszedł na cam­po, mi­nął go ja­kiś męż­czy­zna ze wzro­kiem utkwio­nym w zie­mi. Przed ko­ścio­łem uj­rzał ko­lej­ne­go męż­czy­znę i ko­bie­tę, spa­ce­ru­ją­cych pod rękę; ich gło­wy ob­ra­ca­ły się z boku na bok w za­chwy­cie. Gdy zna­leź­li się bli­żej, Bru­net­ti usły­szał stu­ka­nie tra­pe­rów, a gdy zrów­na­li się z nim, spo­strzegł ich cięż­kie ple­ca­ki. Nie zwró­ci­li na nie­go uwa­gi i wca­le go to nie zdzi­wi­ło.

Prze­ciął plac, kie­ru­jąc się ku San Cas­sia­no. W nie­mal cał­ko­wi­tej ciem­no­ści wie­le punk­tów orien­ta­cyj­nych znik­nę­ło, lecz ko­mi­sarz zdał się we wszyst­kim na swo­je sto­py i za­ko­do­wa­ną w nich pa­mięć o tych wą­skich mo­stach i jesz­cze węż­szych cal­li, do któ­rych pro­wa­dzi­ły. Mi­nął sto­ją­cy po pra­wej ko­ściół, po­ko­nał most, skrę­cił w pra­wo, w lewo, jesz­cze je­den most i pięć­dzie­siąt me­trów przed sobą zo­ba­czył we mgle na­gły błysk skie­ro­wa­nej w jego stro­nę la­tar­ki.

– Ty tam, most jest za­mknię­ty – po­wie­dział mę­ski głos o nor­mal­nym na­tę­że­niu. – Wra­caj na Cal­le Del­la Re­gi­na. – Męż­czy­zna po­słu­gi­wał się dia­lek­tem we­nec­kim, jak­by tyl­ko miej­sco­wy mógł spa­ce­ro­wać w tej czę­ści mia­sta o tej po­rze nocy.

– To ja, Bru­net­ti – po­wie­dział ko­mi­sarz, nie za­trzy­mu­jąc się.

– Och, dzień do­bry, com­mis­sa­rio – rzekł męż­czy­zna i gdy sa­lu­to­wał, snop świa­tła la­tar­ki po­wę­dro­wał na chwi­lę do góry. Z nie­zro­zu­mia­łej dla Bru­net­tie­go przy­czy­ny mgła w po­bli­żu mo­stu wy­da­wa­ła się mniej gę­sta. Męż­czy­zna też mu­siał zdać so­bie z tego spra­wę, wy­łą­czył bo­wiem la­tar­kę i przy­piął ją z po­wro­tem do pasa.

Bru­net­ti za­uwa­żył, że to je­den z vi­gi­li urba­ni, a nie któ­ryś z jego lu­dzi. I wła­śnie wte­dy usły­szał ha­łas i mę­skie gło­sy do­la­tu­ją­ce zza ple­ców straż­ni­ka miej­skie­go.

– Czy to eki­pa tech­nicz­na? – za­py­tał.

– Tak, pa­nie ko­mi­sa­rzu. – Gdy męż­czy­zna wy­po­wie­dział te sło­wa, mgła po dru­giej stro­nie mo­stu się roz­wia­ła i ko­mi­sarz zo­ba­czył tam bły­ski świa­tła.

Ru­szył w stro­nę mo­stu ze straż­ni­kiem miej­skim u boku. Za­trzy­mał się przy pierw­szym stop­niu scho­dów i za­wo­łał:

– Ko­mi­sarz Bru­net­ti. Mogę wejść?

– Tak jest – od­po­wie­dział czyjś do­no­śny głos i Bru­net­ti do­szedł na szczyt mo­stu, zwra­ca­jąc uwa­gę na gru­bą me­ta­lo­wą po­ręcz. Vi­gi­le zo­stał z tyłu i wró­cił do wy­lo­tu uli­cy, żeby nie wpusz­czać na nią lu­dzi.

Ze szczy­tu mo­stu ko­mi­sarz wi­dział, jak dwaj tech­ni­cy w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach dzia­ła­ją we­dług swo­ich przej­rzy­stych pro­ce­dur, spraw­dza­jąc, czy na zie­mi nie ma ni­cze­go, co na­le­ża­ło do ofia­ry lub do­mnie­ma­ne­go na­past­ni­ka. Am­bro­sio, je­den z lu­dzi Boc­che­se­go, wy­so­ki i prze­raź­li­wie chu­dy na­wet w bu­fia­stym bia­łym kom­bi­ne­zo­nie, pod­szedł po scho­dach do Bru­net­tie­go.

– Spraw­dza­my, czy ra­zem z nim z mo­stu nie spa­dło coś jesz­cze.

– Le­karz po­wie­dział ko­mi­sarz Grif­fo­ni, że praw­do­po­dob­nie ktoś go chwy­cił i ścią­gnął w dół scho­dów – rzekł Bru­net­ti.

– Tak, pa­nie ko­mi­sa­rzu – od­parł Am­bro­sio bez­barw­nym gło­sem, któ­rym lu­dzie z eki­py tech­nicz­nej po­słu­gi­wa­li się w od­po­wie­dzi na su­ge­stie swo­ich ko­le­gów. – Za­dzwo­ni­ła do nas z tą in­for­ma­cją. Szu­ka­my śla­dów in­nej oso­by lub tego, co mo­gło się tu wy­da­rzyć. – Tech­nik mach­nię­ciem ręki wska­zał te­ren, na któ­rym wciąż pra­co­wa­li jego ko­le­dzy.

– Ja­cyś świad­ko­wie? – za­py­tał Bru­net­ti.

Am­bro­sio wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Od­kąd tu do­tar­li­śmy, dwo­je lu­dzi wy­chy­li­ło się z okien, żeby zo­ba­czyć, co ro­bi­my, ale gdy za­py­ta­li­śmy, czy coś sły­sze­li, za­prze­czy­li.

Prze­słu­chi­wa­nie ewen­tu­al­nych świad­ków nie na­le­ża­ło do obo­wiąz­ków eki­py tech­nicz­nej, więc ko­mi­sarz rzekł:

– Ju­tro przy­śle­my paru lu­dzi, żeby cho­dzi­li od drzwi do drzwi. – Wie­dział, że za­rów­no „Il Gaz­zet­ti­no”, jak i „Nu­ova Ve­ne­zia” po­in­for­mu­ją o in­cy­den­cie, i za­pa­mię­tał, że ma po­le­cić ko­muś, żeby za­dzwo­nił do obu re­dak­cji i po­pro­sił o za­miesz­cze­nie ape­lu o kon­takt z ko­men­dą po­li­cji wszyst­kich, któ­rzy sły­sze­li lub wi­dzie­li zaj­ście nie­opo­dal San Stae. Ta­kie ape­le rzad­ko wy­wo­ły­wa­ły re­ak­cję, ale to nie był po­wód, żeby nie spró­bo­wać.

Bru­net­ti za­wo­łał do lu­dzi u stóp mo­stu:

– Mogę zejść?

– Tak, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Spraw­dzi­li­śmy ten te­ren.

– Zna­leź­li­ście coś? – za­py­tał, ru­sza­jąc po scho­dach w ich kie­run­ku.

– To, co zwy­kle leży na uli­cy: nie­do­pał­ki, bi­let na prom, pa­pie­rek po cu­kier­ku.

– Nie za­po­mi­naj o psiej ku­pie – po­wie­dział dru­gi, gdy pod­niósł się, wsparł pod boki i od­chy­lił do tyłu, jak­by li­czył, że dzię­ki temu wy­pro­stu­je krę­go­słup. – To naj­gor­sze w tej ro­bo­cie – do­dał, zwra­ca­jąc się do Bru­net­tie­go. – Nie ma ich tyle co kie­dyś, ale i tak wy­star­czy. Aż nad­to.

Po­sta­na­wia­jąc zi­gno­ro­wać tę uwa­gę, ko­mi­sarz za­py­tał Am­bro­sia, któ­ry pod­szedł do nie­go:

– To tam ude­rzył gło­wą?

Am­bro­sio przy­tak­nął i wska­zał miej­sce na tro­tu­arze u stóp mo­stu, gdzie Bru­net­ti spo­strzegł sze­ro­ką czer­wo­ną pla­mę.

– Zna­leź­li­śmy też śla­dy krwi na po­rę­czy, pa­nie ko­mi­sa­rzu – po­wie­dział. – Wy­glą­da na to, przy­naj­mniej dla mnie, że ude­rzył gło­wą tu­taj, po­tem otarł nią o mu­rek, a w koń­cu wy­lą­do­wał na dole i le­żał tam, krwa­wiąc, do­pó­ki ten gość go nie zna­lazł i nie za­dzwo­nił do szpi­ta­la. – Sło­wom tym to­wa­rzy­szył ostat­ni gest w kie­run­ku po­de­stu u stóp scho­dów.

Bru­net­ti do­strzegł czer­wo­ną smu­gę na po­rę­czy i jesz­cze jed­ną na we­wnętrz­nej po­wierzch­ni mur­ku, upraw­do­po­dob­nia­ją­ce re­kon­struk­cję zda­rzeń do­ko­na­ną przez tech­ni­ka.

– Dużo ma­cie jesz­cze do zro­bie­nia? – za­py­tał po­zo­sta­łych dwóch męż­czyzn.

Wyż­szy z nich, któ­ry prze­szu­ki­wał miej­sce u stóp mo­stu, od­parł:

– Nie, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Te­raz, gdy już wszyst­ko po­zbie­ra­li­śmy, nie. Zdję­li­śmy od­ci­ski pal­ców z po­rę­czy i po­bra­li­śmy prób­ki z tych trzech miejsc, więc mu­si­my tyl­ko się spa­ko­wać i po­sprzą­tać.

– Po­sprzą­tać? Jak? – zdzi­wił się Bru­net­ti, ża­łu­jąc, że nie oparł się po­ku­sie za­da­nia py­ta­nia.

– Trzy­ma­my w ło­dzi wia­dro, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Z liną. Do zmy­cia krwi mo­że­my użyć wody z ka­na­łu. – Tech­nik mó­wił o tym tak swo­bod­nie, jak­by wska­zy­wał dro­gę. – Po wszyst­kim wró­ci­my do ko­men­dy. Je­że­li po­cze­ka pan pięć mi­nut, mo­że­my pana pod­wieźć.

– Nie, dzię­ku­ję. Wy­bie­ram się do szpi­ta­la.

– Mo­że­my pana wy­sa­dzić po dro­dze. To ża­den kło­pot.

Bru­net­ti wie­dział, że tak bę­dzie szyb­ciej, po­dob­nie jak wie­dział, że na Pron­to Soc­cor­so mają w dy­żur­ce au­to­mat z kawą. Przy­jeż­dżał tam w na­stęp­stwie tylu wy­pad­ków, że per­so­nel izby przy­jęć za­czął go trak­to­wać jak swo­je­go i po­zwa­lał ko­rzy­stać z au­to­ma­tu bez wzglę­du na porę, o któ­rej się zja­wiał.

– Dzię­ki – po­wie­dział i ru­szył w kie­run­ku po­li­cyj­nej mo­to­rów­ki, któ­ra cu­mo­wa­ła przy mu­rze obok mo­stu.

Mo­to­rów­ka do­tar­ła do szpi­tal­nej przy­sta­ni dla ka­re­tek tuż po trze­ciej, w po­rze złych wie­ści. Bru­net­ti po­dzię­ko­wał pi­lo­to­wi i zszedł z po­kła­du na po­most. Skie­ro­wał się do Pron­to Soc­cor­so, gdzie osiem osób sie­dzia­ło na krze­słach pod ścia­ną w ocze­ki­wa­niu na swo­ją ko­lej. Męż­czy­zna w por­tier­ni roz­po­znał go i dał mu znak ręką, że może przejść da­lej. Bru­net­ti za­py­tał o czło­wie­ka, któ­re­go przy­ję­to z ura­zem gło­wy. Usły­szał, że ran­ny przy­pusz­czal­nie wciąż prze­by­wa na ra­dio­lo­gii: w tym mo­men­cie nie było dla nie­go łóż­ka. Za­nim zdą­żył za­dać ko­lej­ne py­ta­nie, por­tier po­wie­dział, żeby zro­bił so­bie kawę, i do­dał, że praw­do­po­dob­nie za­sta­nie przy au­to­ma­cie swo­ją ko­le­żan­kę, któ­ra za­le­d­wie kil­ka mi­nut temu wró­ci­ła z ra­dio­lo­gii.

Siłą przy­zwy­cza­je­nia ko­mi­sarz za­pu­kał do drzwi dy­żur­ki. Usły­szał szu­ra­nie krze­słem, zbli­ża­ją­ce się kro­ki, po czym drzwi się otwo­rzy­ły i zo­ba­czył w nich uśmiech­nię­tą Grif­fo­ni. O trze­ciej nad ra­nem, zmę­czo­na i wy­mi­ze­ro­wa­na, bez ma­ki­ja­żu, w spra­nych czar­nych dżin­sach, brą­zo­wych bu­tach i luź­nych skar­pet­kach oraz mę­skim swe­trze z sza­rej weł­ny co naj­mniej o trzy nu­me­ry za du­żym wy­glą­da­ła wy­star­cza­ją­co do­brze, by wziąć udział w se­sji zdję­cio­wej.

– Piję kawę – po­wie­dzia­ła na po­wi­ta­nie – i ra­tu­ję swo­je ży­cie. – Wró­ci­ła do sto­łu i wy­pi­ła to, co po­zo­sta­ło w fi­li­żan­ce, a po­tem od­sta­wi­ła ją do zle­wu. – Ma­szy­na jest wciąż włą­czo­na. Masz ocho­tę?

Bru­net­ti nie wi­dział po­wo­du, by nie mógł przy­rzą­dzić jej so­bie sam, i miał już to po­wie­dzieć, gdy Grif­fo­ni do­da­ła:

– Nie je­stem słu­żą­cą, Gu­ido. Wy­glą­dasz na bar­dziej zmę­czo­ne­go niż ja.

– W ta­kim ra­zie tak, po­pro­szę – od­parł ko­mi­sarz, od­su­nął krze­sło i cze­kał w mil­cze­niu, do­pó­ki nie przy­nio­sła mu kawy, in­for­mu­jąc, że cu­kier już jest w fi­li­żan­ce. – Dzię­ki, Clau­dio. Dłu­go prze­by­wa­łem na dwo­rze. Nie mia­łem po­ję­cia, jak bar­dzo jest zim­no.

– I wil­got­no. Nie za­po­mi­naj o wil­go­ci – przy­po­mnia­ła Grif­fo­ni, trzę­sąc się w bar­dzo te­atral­ny spo­sób, a po­tem od­su­nę­ła krze­sło, żeby usiąść na­prze­ciw Bru­net­tie­go. – Zna­leź­li­ście coś?

– Zwy­kłe śmie­ci na zie­mi – od­po­wie­dział i wy­pił łyk kawy.

– Okrop­na, praw­da? – po­wie­dzia­ła Grif­fo­ni na wi­dok jego miny. – Gdy­by ktoś za­ser­wo­wał ją w Ne­apo­lu, do­stał­by kul­kę.

Bru­net­ti do­pił kawę i za­niósł fi­li­żan­kę i spodek do zle­wu.

– Mnie sma­ko­wa­ła, ale z dru­giej stro­ny, gdy­bym był al­ko­ho­li­kiem, przy­pusz­czal­nie pił­bym bal­sam po go­le­niu.

– Chy­ba wła­śnie to zro­bi­łeś – od­par­ła.

Ko­mi­sarz się uśmiech­nął i oparł o zlew.

– Mów.

– Ma oko­ło pięć­dzie­się­ciu lat i do­znał bar­dzo po­waż­ne­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Le­karz nie jest neu­ro­lo­giem, więc tyl­ko tyle może stwier­dzić. Męż­czy­zna ma siń­ce i ska­le­cze­nia na gło­wie i twa­rzy, praw­do­po­dob­nie wsku­tek upad­ku, oraz czer­wo­ne śla­dy na we­wnętrz­nej stro­nie nad­garst­ka, o któ­rych ci mó­wi­łam. – Grif­fo­ni ode­tchnę­ła kil­ka razy i cią­gnę­ła: – Po tym, jak do cie­bie za­te­le­fo­no­wa­łam, le­karz po­wie­dział, że naj­po­waż­niej­szych ob­ra­żeń do­znał na skro­ni. – Umil­kła, szu­ka­jąc od­po­wied­nie­go sło­wa. – Po­wie­dział, że w jego czasz­ce jest coś jak­by wgnie­ce­nie.

Oczy ko­mi­sa­rza zwę­zi­ły się na dźwięk tego sło­wa.

– Są­dzi, że mo­gło się to stać, gdy upa­da­jąc, ude­rzył gło­wą w po­ręcz.

– Jak się na­zy­wa? – za­py­tał Bru­net­ti, pod­cho­dząc bli­żej sto­łu.

– Nie wiem. Miał w kie­sze­ni dwa klu­cze do domu, ale żad­ne­go do­wo­du toż­sa­mo­ści. Ani płasz­cza.

– Przy­pusz­czal­nie miesz­ka nie­da­le­ko – za­uwa­żył ko­mi­sarz. – Mogę go zo­ba­czyć?

Grif­fo­ni po­krę­ci­ła gło­wą.

– Pie­lę­gniar­ka za­bro­ni­ła mi wra­cać przed pią­tą. Bra­ku­je im per­so­ne­lu i nie chcą na od­dzia­le ni­ko­go, kto nie jest le­ka­rzem lub pa­cjen­tem.

– Pró­bo­wa­łaś...?

– Pró­bo­wa­łam wszyst­kie­go oprócz gróźb, ale oni nie żar­to­wa­li – od­par­ła Grif­fo­ni, za­nim do­koń­czył py­ta­nie. – Ta, z któ­rą roz­ma­wia­łam, sta­ra­ła się być miła. Tyl­ko wte­dy mają czas wpro­wa­dzić in­for­ma­cje o pa­cjen­cie do kom­pu­te­ra i na­praw­dę nie ży­czą so­bie ni­czy­jej obec­no­ści. – Wi­dząc, że Bru­net­ti za­mie­rza coś po­wie­dzieć, do­da­ła: – Za­ufaj mi, Gu­ido. – Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i po­wie­dzia­ła: – Zo­sta­ła tyl­ko go­dzi­na z ka­wał­kiem. – Sta­ra­ła się, by za­brzmia­ło to za­chę­ca­ją­co, ale spra­wia­ła wra­że­nie zmę­czo­nej.

Bru­net­ti po­go­dził się ze zwło­ką i w tym mo­men­cie albo wy­czer­pa­ły się jego za­so­by ad­re­na­li­ny, albo stra­cił du­cha, bo za­czął drżeć z wy­czer­pa­nia. Do­tych­czas po­chy­lał się wspar­ty obie­ma rę­ka­mi na krze­śle, te­raz jed­nak mu­siał na nim usiąść.

Oparł się łok­cia­mi na sto­le, po­chy­lił i ukrył twarz w dło­niach, ma­su­jąc po­wie­ki. Na­gle za­pra­gnął umyć twarz i ręce w go­rą­cej wo­dzie.

Grif­fo­ni wsta­ła i oznaj­mi­ła, że idzie po­szu­kać ła­zien­ki, ale ko­mi­sarz nie spoj­rzał na nią; w rze­czy­wi­sto­ści nie otwo­rzył na­wet oczu. Usły­szał, jak za­my­ka­ją się drzwi dy­żur­ki i po­ło­żył ręce na sto­le, a na rę­kach wsparł gło­wę.

Kie­dy się ock­nął, Clau­dia wy­po­wia­da­ła jego imię. Po­tem po­czuł na ra­mie­niu jej dłoń.

– Gu­ido, już po pią­tej. Mo­że­my już pójść na górę.

W mil­cze­niu, zmę­czo­ny, daw­no wy­zu­ty z ener­gii, któ­rej do­star­czy­ła mu kawa, Bru­net­ti po­szedł za Clau­dią Grif­fo­ni na od­dział ra­dio­lo­gii. Pie­lę­gniar­ka w dy­żur­ce ski­nę­ła gło­wą, gdy we­szli, i po­wie­dzia­ła:

– Na­dal jest nie­przy­tom­ny.

– Mo­że­my go zo­ba­czyć? – za­py­ta­ła Grif­fo­ni.

Pie­lę­gniar­ka spoj­rza­ła na Bru­net­tie­go, któ­ry rzekł:

– Też je­stem z po­li­cji.

Ski­nę­ła gło­wą. Grif­fo­ni mi­nę­ła dy­żur­kę i ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem. Na jego koń­cu, przy le­wej ścia­nie sta­ły no­sze na kół­kach, a na nich le­ża­ła przy­kry­ta ko­cem po­stać. Spod koca wy­cho­dzi­ły prze­wo­dy elek­trycz­ne, peł­zną­ce w górę po me­ta­lo­wej rur­ce ku znaj­du­ją­ce­mu się na jej czub­ku urzą­dze­niu, któ­re przy­po­mi­na­ło skrzyn­kę z bez­piecz­ni­ka­mi.

Grif­fo­ni wska­za­ła ru­chem gło­wy i po­de­szła do łóż­ka. Bru­net­ti sta­nął obok niej i spoj­rzał na czło­wie­ka na no­szach.

Le­żał tam męż­czy­zna o gę­stych wło­sach, któ­re­go wi­dy­wał z pro­fes­so­res­są Cro­se­rą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się
na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Don­ny Leon:

 

ŚMIERĆ W LA FE­NI­CE

1998

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ŚMIERĆ NA OB­CZYŹ­NIE

1999

 

STRÓJ NA ŚMIERĆ

1999

 

ŚMIERĆ I SĄD

1999

 

ACQUA ALTA

1999

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

CI­CHO, WE ŚNIE

2001

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SZLA­CHET­NY BLASK

2002

 

ZGUB­NE ŚROD­KI

2003

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZNA­JO­MI NA STA­NO­WI­SKACH

2004

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

MO­RZE NIE­SZCZĘŚĆ

2005

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PER­FID­NA GRA

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SŁO­WO OFI­CE­RA

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

FAŁ­SZY­WY DO­WÓD

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KREW Z KA­MIE­NIA

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MĘT­NE SZKŁO

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

OKROP­NA SPRA­WIE­DLI­WOŚĆ

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZIEW­CZY­NA Z JEGO SNÓW

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

UKRY­TE PIĘK­NO

2012 (se­ria kie­szon­ko­wa) 

 

KWE­STIA WIA­RY

2013 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PO NIT­CE DO KŁĘB­KA

2014 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZI­KA ZA­CHŁAN­NOŚĆ

2015 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZŁO­TE JAJO

2016 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

GRA PO­ZO­RÓW

2017 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

WODA WIECZ­NEJ MŁO­DO­ŚCI

2018 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZA­URO­CZE­NIE

2019 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DO­CZE­SNE SZCZĄT­KI

2020 (se­ria kie­szon­ko­wa)
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